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IKONOGKa FIA
K  MARYi PANHY MATKi BOSKIEJ.

W malarstwie święciła sztuka chrzelęiańska najwyższe 
tryumfy. Najłatwiej ze wszystkich innych gałęzi przyszło 

-jej przejąć i przelać myśl, ideę ohrześciańską, {iżywić i udu- 
tóhownić cielesność, zmysłowości nadać wyraz duchowy i ety­
czny, oblać powiewem ducha, nieba, anioła. Malarzowi po- ; 
szczególniej podało ckrześciaństwo całe bogactwo nog&bh j 
ideałów, prześcignąwszy w nieskończoność cały zakres myśli j 
starożytnego kapłana sztuki. W szystkie ludzkie stosunki, j 
uczucia uświęciło, opromieniło chrześciaństwo, a tak opro­
mienione podało chrześciaiisldomu geniuszowi, by ubrał 
w idealne formy. Czystsza tu  wieje atmosfera, czystsze 
i jaśniejsze tu  ideały, a 'żeli w zakresie starożytnej sztuki 
: w największym jej rozkwicie i najśmielszym polocie. Dość 
porównać tylko chociażby powierzchownie wykopaliska Pom­
pei ze skarbami katakumb, aby uderzyć czołem przed ogro­
mem myśli chrześciańskiej i przed jej zwycięztwem, jakie 
odniosła nad sztuką pogańską.-; Tu Chrystus Pan, Słowo 
odwieczne, jako odblask Ojca, obraz jego istoty, pieczęć jego 
majestatu, pięknu w pełni nieskończonej jest jego tdeałem, 
przedmiotem. Świat sam w sobie, ze wszystkimi swojem 
pięknem, jest pieśnią Boga bohaterską, jak mówi słusznie 
Dante, bo jest jego dziełem, bo wielbi jego wszechmoc, — 
u On przyszedł jeszcze na ziemię, aby twarz jej odnuwić, 
jak oblubienicę w nowe ubrać ozdoby, nowe wieńce chwały 
złożyć na  skroniach ludzkości. Chociaż na krzyżu rozpięty, 
robakiem raczej aniżeli człowiekiem, tald przecież piękny, j 
że Jan  św. i Paweł, święci Benedykt, Franciszek zAssyżu, . 
Tomasz z Akwinu, Karol Boromeusz, K atarzyna ze Syeny, 

'erosa, nie chcą znać innego — mówią, że piękniejszy na 
krzyżu, aniżeli na Tabor, a w Ukrzyżowanego się wpatru- I 
jąc, nie mogą się nasycić dziwną, niepojętą jego pięknością.

Obok Jezusa stoi Marya, Matka Jego, Matka Boża, 
dla tego Matka wszystkiej piękności, nie tylko stworzonej, 
lecz i niestworzonej, bo Matka nie tylko ludzkiej natury 
w Jezusie, lecz i M atka Boga, drugiej Boskiój Osoby. Mu- | 
siała dla tego być najpiękniejszą, jak Prorok o Niej śpie- 
’łvał: „Wszystkaś piękna, przyjaciółko moja i zmazy me ma 
^  tobie, oczy twoje jako gołębice.11 Wszystko piękno stwo­
rzenia w niej się zlało,1 a wedle zapewnienia Ducha św. j 
Piękniejsza ona nad słońce, księżyc i gwiazdy, bo piękno- }

tak przewyższa wszystkie stworzenia, jak godnością i 
swoją. Od wieków przeznaczoną do tćj godności widział 

an św. jako Panią słońcem oblaną, z księżycem pod sto- j 
'■ann, z koroną z gwiazd spleconą na głowic, symbolami 
duchowego, Boskiego, najpiękniejszego światła. W szystkim 
dla tego wielkim duszom była zawsze najmilszym, najpo- 
z<łdańszym przedmiotem prawdziwej poezyi. Nawet G łthe 
Powiedział o niej: „Marya jest ideą i formą zarazem Bez i 
nieJ nie znacie sztuki chrześciańskiej, ani Dantego, ni Ra- !

facia, ni Albrechta Diirera. Dziewica Marya jest p ierw ia­
stkiem miłości i życia, wiecznie niewieściego^ „W tysiącach 
obrazów widziałem Cię, Maryo, mówił Nowalis, ale żaden 
mi się tak nie przedstawił, jak Cię widzę w duszy mojej." 
To widzenie porywało kiedyśi Vidę, Sannazara, Ccrwantcsa, 
Dantego}'Tassę, Petrarkę, Manzoniego, Borghiego, entuzya- 
zmowalo dla. najświętszej Pani i niebieskiego jćj uroku.

Największą pochwało, najświetniejsze uwielbienie, nie­
wymownej piękności tej Pani i Królowej zamknął Dante 
w ślicznej onćj strofie:

Riguarda o mai nella faccia, ch’a Cristo 
P iu assomiglia, che a sua chiarezza 
Sola ci puó disporre a weder Cristo.

Spojrzyj-że na twarz, co Chrystusowi 
f, INąjpodobniejsza, bo tylko jej jasność 

Olśnić cię może, byś patrzał w Chrystusa.
Bo piękność i urok Matki Bożćj wszelni ziemski prze­

wyższa urok. Rychło też, od najdawniejszych czasów mi­
strza pędzla składali jej' swoje hołdy, i porywy ducha 
i u wiol bi on i a wyrazy nieśli jej w ofierze. Wśród najróżniej­
szych typów', jakie nam  przekazała sztuka przedchrzescąań- 
ska, znajdujemy typ kobiety w różnych jćj powołaniach, 
jako żony, matki i dziewicy; ale obcy jej zupełnie jest typ 
matki-dzicwicy, wzięty z dogmatu chrześciańsldego. „Święta 
jak Chrystus, który z niej wziął naturę naszą, ażeby ją  od­
nowić i podnieść, była niewiasta wedle ducha, jak była We­
nus pogańska niewiasta wedle ciała. Cała istota Panny 
przenajświętszej odpycha myśl od wszystkiego co ziemskie. 
Jak  kwiat niebieski pływa ona w morzu czystego .światła, 
które jćj piękność odsłaniając, zdaje i.śię ja  przytłumiać. 
Woń cudowma niewinności z niej tr j7ska i jak szata ją  osła­
nia. N a jej czole pogodnem, z którego przebija już cień 
niezmiernej, przeczutej i z. calom poddaniem się podjętej 
boleści, na jej listach uśmiechających się do Boskiego dzie­
ciątka, w jej spojrzeniu dziewiozom i macierzystem, w czy­
stości jej rysów, pełnych niebieskiego uroku, poznajemy ró­
wnocześnie dziecinną niewinność ‘ córy ziemskiej i wyniosłą 
a niewymowną świętość . tej, w której Słowo odwieczne stało 
się ciałem na zbawienie świata. To niewiasta z clirześoiań- 
stwa, Ewa druga, k|estauratorka ludzkiego rodu. A kiedy 
się wychyla z ukrytego życia i stawa przed stopami krzyża, 
na którym się spełnia ofiara dobrowolna jej Syna, kiedy 
taro mdleje pod grozą cierpień niepojętych, a jednak mężnie 
odbiera kielich goryczy z ręki Ojca i wychyla go do dna 
bez wryrazu skargi, jakże nieskończenie wyżąj.tam stoi Ma­
tka Boga od Nmhy pogańskiej!“ (Lamenais).

Ażeby , M aryą ;Nąjśw. oddać w jej rysich, na tojsztuka 
nie ma żadnego typu, któryby odpowiadał wszystkim wy­
mogom pojęcia chrzościańskiego i któryby tak był ogólny 
na wzór typu Chrystusa, żeby go zawrsze od razu można 
poznać.' Nie ,braknie i tutaj wprawdzie tradycja, ale sztuka 
nie chciał® iść za nią; goniła raczej za typem idealnym, 
pozostawiwszy wolne cugle fantazyi, albo zestawiała fizyczne 
doskonałości i nadawała im potem odpowiedni wymarzony
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wyraz. Twierdzi wprawdzie bardzo wielu, a popiera to także 
uczony zakonnik 0 . Toulomont, że wzór do pierwszych obra­
zów Matki Bożej w pierwszych czasach chrześciaństwa brano 
z obrazu greckiej Minerwy, sławnego utworu Bidyasza; my 
wolimy przecież isc za de M aistre’m, który żąda, aby mistrz 
prawdziwie clirześeidnSKi upatrywał typ prawdziwy Maryi 
w obrazie św. Łukasza, bo tam  znajdzie rysy wzniosłe, któ­
rych ani genipsz starożytny, ani starożytna nauka me od- 
,czuły i ową pokorę, która rozjaśniona w świetle niebieskimi, 
rozjewa na; ealą-ókobę niopojętą słodycz i niewymowny urok.

Pierwsi clirześcianie mieli prawdopodobnie z tradycji 
pówne wyobrażenie o rysach Maryi i posiadali zapewnie 
lalka- jej najstarszych obrazów. Istnieje nawet kilka opisów 
póśtawy Matki Bożej, ale są one dość późne. Najstarszy 
jest pióra Cedrena z 11 wieku; najdokładniejszy zaś jest 
pióra1"(Nicęfora Kulista, sięgający tylko wieku 14go.

„Sw. Epifaniusz, mówi ostatni, podaje taki obraz mo­
ralny i fizyczny Najśw. Panny. Powaga i największa skrom­
ność znamionowały wszystkie jej czynności; mówiła mało, 
ale zawsze w stosownej chwili. Łatwy był do niej przy­
stęp, a wszystkim nakłaniała' ucha. Sama zawsze pełna 
pokory doznawała u wszystkich czci i szacunku. Średniej 
była pustawy; wielu jednak utrzymuje, że była wyższą. 
W  rozmowie* była sw obodną^ale nie znała nigdy żartów, 
ani też nigdy nie okazywała żadnego niezadowolnienia, nie 
zdradzała namiętnego wzburzenia. Płeć jej była koloru psze­
nicy dojrzalej, włosy blond, oko żywe, barwy prawie oliwnej, 
brwi czarne, noś nieco długi, a usta, co tylko dla słów sło- 
dywPj się otwierały różowe. Twarz nie była ani okrągła, j 
ani podługowata, -.lecz nieci; owalna; ręce i palce były dłu- 

' gie. Nieprzyjaoiólką była wszelkiej wystawy,gśkromua i po­
jedyncza w całej postanie, ukrywała cały wdzięk swój w po­
korze, daleka r  óbca wszelkiej miękkości. Suknie, w które 
siu ubierała, ‘były naturalnego kolom wełny, jak tego dowo- j 
dzi zasłona, która luedyś okrywała jej głowę, a którą jeszcze 
dzisiaj posiadamy. Jednem  słowem, iuok niepojęty | i woń 
niebieska rozlewały się na wszystkie jej sprawy.11

Opis-' ten jest oczywiście nieco ogólny, ale widać z tego, 
że płeć Najśw. .Panny była koloru jasno brunatnego, zaś 
włos jej kolom ciemnego.

Jednym  z najstarszych obrazów jest obraz przechowy­
wany/’ur kościele ^Santa Maria Maggiore w Rzymie, przypi- 

ęśywany.i,św. Łukaszowi, ewangeliście i bardzo wykształconemu 
mężowi , Chociaż to jest nieprawdopodobną, żeby śłŁukasz 
m iał był malować wszystkie te ; obrazy;' które jem u się przy­
pisują, i chociaż można o wszystkich to powiedzieć, że 

jtyp  ich występuje tylko wperyodzie bizantyńskim, są prze­
cież tradycyeś^te bardzo stare i powTażne. Jednakże bodaj 
jeden z nich przechował^-się do naszych czasów tak, jak 
wyszedł z jego ręki, ho 'co my dzisiaj z nich posiadamy, 
ję s t tylko kopią a co najwięcej r e t u s z o m * ) .

W obrazie Matki Bośkićj wT Santa Maria Maggiore 
oddany josfc wulzięk i urok, harmonia natury z łaską, które 
nie są, w laseiwością bizantyńską. W pojedyńczym obrazie 
nie możnabył zlać tyle zalet, gdyby cała sytuacya nie zdra­
dzała najzupełniejszego spokoju. Tu on n a  całymi rozlany,
Ą .całego przebija; 1 nie ma tu  nic gwałtownego, ognistego, 
ostrego. Nie zaliczono go przecież do wrzorów sztuki, gdyż 
)Cst nieco suchy i w-ązkie przedstawia ramiona. A jednak 
kto ze skupieniem dumni mui się patrzy, dojrzy z łatwością 
w nim wyższośći, co go wynosi po nad wszystkie inne obrazy, 
w których kiedyś przedstawić chciano godnie Matkę Bożą. 
Obraz ten m iał św\ feSSjgorz W. obnosić w uroczystej pro­

c e s j i  w czasie zarazy, przyezem śpiewano po raz pierwszy 
Regina coeli.

Przed zdobyciem Carogrodu przez Mahometa I I  prze-
.*) O braz cudow uy M atld li. Częstooliowsbićj p rzyp isu je  ta tż e  

podan ib  siv: -Łukaszowi

chowywano w- tom mieście Madonnę przypisywaną św. Ł u­
kaszowi, którą Grecy taką czcią otaczali, że twierdzili, iż 
duch Ranni Przeczystej w h m  mieszka, przeciw czemu pu­
blicznie wystąpił Pap. Innocenty III. Oprócz tej Madonny, 
zwanej O ( l i g i  t r i  a, którą aż do r. 1543 przechowywano 
wr klasztorze Chora, przypisują św. Łukaszowi Madonnę 
N i c o p e i a w Yvrenecyi, którą wedle podania uniósł z Ca­
rogrodu w r. 1204 Henryk Dandolo, i Madonnę A ra  c o e l i ,  
którą przechowują na tern samem miejscu, na którem, we­
dle legendy, m iała się objawić/na szczycie Kapitolu Najśw, 
Pauna cesarzowi Augustowi.

Aż do 15 go wieku przedstawiano na obrazach Matkę 
Boską prawie zawsze podług tego samego wzoru z różnemu 
tylko modyfikacjami, odpowiedniemi różnym kierunkom m a­
larzy samych. Wszędzie widać tę samą twarz prawie pełną 
i owalną, poważną ale nie surową, spokojną i myślącą, ła­
godną i porywającą, o rysach pewnych, niewymuszonych, 
regularnych i szlachetnych. Przesłnwma Madonna d e  C i- 
m a t n e  w kościele M ana Novella we Florencyi m a jeszcze 
coś z charakteru ostatniego czasu peryodu bizantyńskiego, 
ale widać już, że się z pod jego wpływm wydobywa. W ię­
cej jest w niej naturalności, swmbody obok godności, ale 
braknie jej spokojnego m ajestatu pierwowzorów Giotto nie 
zdradza w swoich typach naturalistycznego kierunku, ale 
zmniejsza rysy i goni zanadto za rzeczywistą prawrdą. Ma­
larze 14go wdeku, którzy stali jeszcze pod wpływem sta­
łych tradycji;,-,usunęli ostrość, co uderzała w typie bizan­
tyńskim, i nadali obrazom swoim więcej giętkości i łagodności.

W  15 wieku dopuszczała się sztuka pod tym wzglę­
dem wielu nadużyć, chociaż z drugiej strony w połowie tego 
wieku powstały Madonny Lippo Dahnazfiego, F ra  Angelico 
da Fiesole, w końcu Francia, Bellinfego, Perugm fego, R a­
faela, Bernarda Luini i Leonarda da Yinci. Dzieła osta­
tnich mistrzów obce są jeszcze nowemu duchowi, charakte­
ryzującemu modernizowanie sztuki i wywierają wpływ sta­
nowczy na następne stulecie. Później ulegały twarze na 
obrazach pewnym zmianom: rysy Maryi oddawano mniejsze 
i mniej piękne.

Tak maluje Dalmazio Pannę św. pobożną, pociągającą, 
ale więcej wdzięczną, aniżeli podziwiania godną. F ran­
cia nadal jej wyraz skromności i wylania sercowego, Bel- 
lini powragę. Blog. Angelico pochwycił M aryą jako perlę 
niezrowmanej czystości i łagodności i przedstawił ją  cudo­
wnie piękną. Rafael w pierwszych swoich utworach wlał 
życie i uszlachetnił nieco ciężki typ swrojego mistrza Poru- 
giuego, a znaną je st rzeczą, z jakiem mistrzostwem umiał 
zmieniać ton i rysy każdym razem wedle charakteru kom­
pozycji. Madonny swoje przedstawiał zawsze więcej dra­
matycznie,'' albo podług ogólnych stosunków Boskiego m a­

cierzyństw a.. W  Madonnach Rafaela zlewają się cudownie 
ziemski urok miłości z niebiańskim polotem, a cała postawa 
oddycha w-dziekiem majestatycznym. Przewyższają one ka­
żdy żyjący model, każdy przecież dostrzeże w nich łatwo, 
że mistrz w naturze szukał poparcia; że jednak pracą ge­
niuszu przemieniał i uszlachetniał, dla tego utwTory jego są 
prawdziwemi ideałami, a sztuka święci w nich chwalebne 
tryumfy, chociaż znów, sądząc je ze stanowiska sztuki clirze- 
ściańskićj, przyznać trzeba, że olśniewają zanadto.

AVe F rancji widać wpływ bizantyński w m alaturach 
ściennych-A któro 'Rowodzą, że tak został przejęty, jak  go 
W schód pojął. "Widać go też w franouzkich obrazach minia­
turowych 12 i 13 wieku. Snycerze zaś widzieli w tym  
typie ideę majestatycznej wspaniałości i rozwijali go dla 

'tego  z energią. Nieco później spostrzegamy tam  w obra­
zach delikatniejszo rysy, ale że mistrze pędzla gonił zby­
tecznie za prawdą naturalną, dla tego przedstawiali Ma­
donny zupełnie podobne ówczesnym młodym dziewczętom 
z chorobliwem usposobieniem, a przez to odstępowali od



typu tradycyonalnego Maryi, cfflpaź umieli znów pokrywać 
te niedostatki poważnym, skromnym i użrstym wyrazem 
iizyonomii.

W końcu wieku 16 go, kiedy sławne szkoły włoskie 
przestały nadawać ton w Europie wszystkim usiłowaniom 
sztuki, naśladowano we wszystkich utworach tytko "Rafaela, 
a pod pownenu warunkami i Guido Reniego.

Murillo, który więcej jak którybądź mistrz hiszpański 
przejął się włoską szkołą, odznacza się w Madonnach swoich 
szczególną osobistą oryginalnością. Typ jego zaczerpnięty 
jest z naśladownictwa żywej natury, nie bardzo szlachetny, 
a chociaż podniesiony znów sztucznie, jest powszedni, zwy­
czajny.

Obok twarzy i iizyononni Macki Bożej poświęciła sztuka 
wiele także uwagi sukni i jej przymiotom. Podług jucefora 
K ahsta miał ubiór Panny Najśw. naturalną barwę wełny. 
Marya d’Agreda twierdzi przecież, że miał barwę popiołu, 
a Katarzyna Emmerieh zwidzenia, które miałaj* tak opisuje 
ubiór Maryi: Na sukni z białej wełny nosiła suknią szeroką 
z bialem tłem, posianą wielkiemi czerwonemi, białem i i żół- 
temi różami między liśćmi zielonemi, do tego szkaplerz 
z białej wełny ze ;złotemi kwiatami, perłami i kosztownemi 
kamieniami, płaszcz niebieski i nie mniej bogate i promie- 
niejącdi. okryićłe na głowie z koroną.

Kolońf; w które malarze ubierają suknie Maryi, są nie­
bieski, czerwony i biały, i to kolor biały, oznaka czystości 
w zasłonie, czerwony, oznaka miłośćj. w sukni i niebieski, 
oznaka nieba w płaszczu. W średnich wiekach umieszczano 
na'głow ie jej królewską koronę i ubierano ją  w bogate ka­
mienie, Często ubierano ją  w kapę, co miało jój nadawać 
kapłański i tajemniczy charakter. Grecy i Rusini cały obraz 
ubierali w złoto i srebro i odsłaniali tylko twarz i kęce. 
To samo spostrzegamy i w naszych kościołach, mianowicie 
na miejscach cudownych. Tu bogactwo zasłania sztukę 
. zajmuje jój miejsce, kiedyby ją  tjlko  wspierać powinno; 
dla tego nie można tego pochwalić, bo bogactwo w obrazie 
podrzędne zajmuwać powinno miejseb. Słuszna to i spra­
wiedliwa w obec czci, jakiej doznaje na ziemi Matka Boża, 
żo ją  się odznacza kosztownemi sukniami i insygniami i że 
jej się nie przedstawia nieodmiennie, jak się objawiła wży­
ciu pełna pokory, prostoty i ubóstwa, ale nie godzi się‘za- 
pominać, że najpiękniej jest Maryi w całej prostocie jej istoty 
i objawu. Marya nadziemską jest istotą, Królową nieba 
i ziemi, dla tego wolno też raz po raz wybiedz po za gra­
nicę prostoty; nic potrzeba zawsze jej' sobie wystawiać 
jako mieszkającej w Nazaret, albo zdążającej do Betleem. 
Ona w niebie króluje, a wśród nas na ołtarzach jój miejsce; 
przystoi jej też wszystko, czem się odznacza królowa. Za­
wsze przecież dobry smak w sztuce przenosić będzie pię­
kności sztuki po nad piękności ozdób i bogactwa.

Regułom zdrowej ikonografii sprzeciwia się przedsta­
wianie Królowej nieba z odsłonioną głową i nogami W chrze- 
ściańskłej starożytnośći i w średnich wiekach spotyka się 
rzadko obraz Maryi z nogami bez trzewików; częściej z głową 
bez zasłony, ponieważ dziewice przed zaślubieniem nie no­
siły zasłony. Pomiędzy 120 Madonnami, które malował 
Bombelli, nie ma i pięciu bez zasłony. Z czasu od 5go 
aż do 13go wieku mało jest Madonn z twarzam. uez za­
słony. W 14 wieku już częściej je opuszczano, jak to wi­
dać z fresków w kościele Santa Croce we Ełorencyi, które 
malował Taddeo Gaddi, a w których św. ł Iziewicu przy ofia­
rowaniu i zaślubieniu występuje bez zasłony. W net po- 
tom przedstawiano ogólnie Maryą bez zasłony przy zwia­
stowaniu.

F ra Angelico da Fiesolc przedstawia Matkę Bożą ogół­
em przy zwiastowaniu, narodzeniu i obrzezaniu P. Jezusa 
bez zasłony, daje ją  zaś przy uwielbieniu Jezusa przez 
arzeeh Królów i przy ofiarowaniu w kościele; opuszcza ją

I znowu przy ucieczce do Egiptu. Brak tćj zasłony podpada 
bardzo w czcigodnej figurze M. Boskiej Loretańskiej^ która 
cudownym sposobem z domkiem świętym przeszła z Pale­
styny i którą ogólnie przypisują św. Łukaszowi.

Francuzki historyk sztuki lir. Grimouard ćlb‘J3aint-Lau- 
ren t jest zdania, że lepiej iść tu  za nauką św. Pawła i zwy­
czajami Kościoła i eredle nich przedstawiać Matkę Bożą 
w całej prostocie, aniżeli iść za wyobrażeniami o kobiecie, 
jakie ma świat albo pojedyńcza szkoła; a poniewuiż i dzie-1 
wica chrześciańska i żona powinny by&zasłoniono, a Marya 
w najwyższym sbópmu jest jednem i drugiem, dla tego' była 
od chwili, w którćj się Bogu poświęciła, to jest od dzie­
cięctwa, pod zasłoną. U niej, co ją  nazw7al Prorok „zam­
kniętym ogrodem11 (Pieśń 5, 1), prócz twarzy . rąk nic nie 
powinno być nieprzykryte.

Matce Bożej na obrazach dodają malarze różne sym­
bole, odpowiednie myśli, jakie szczególniej w niej chcą uwy­
datnić. Najczęstszym jej atrybutem  jest gwiazda. Marya 
jest gwiazdą morską, co służy żeglarzowi za przewodnika 
w podróży tego żywota; jest jutrzenką, co zwiastuje wschód 
słońca sprawiedliwości i jest najjaśniejszą ze wszystkiJi 
gwiazd po onem słońcu; nie jest słońcem samem, ale oko- 
loiia słońcem; nie jest zbawieniem samem, ale początkiem 
zbawienia.

Nad najstarszym obrazem Najśw. Panny w grobowcu 
św. Ptyscyli w ka-takumbach, pochodzącym z 1 albo 2 stu­
lecia, wTznosi się gwiazda, jako ucieleśnienie słów proroczych: 
Orietur stełla ex Jacob, consurget n rg a  de Israeł.

Piotr z Kapuy wylicza wedle uczonego spićilegium ośm 
właściwroś.pi gwiazdy, odnoszących się bardzo trafnie do Naj­
świętszej Panny i tłomaczącycli, dla czego gwiazda jest jej 
symbolem. Gwiazda jest. ognistej natury, a Marya jest 
symbolizowana przez krzak gorejący; jost jasna, a Marya 
przyrówmana jest do słońca dla swrego blasku; rozrzuca pro- 
mjhiiie, a Marya jako dziewica porodziła Boskiego Syna 
sw7ego; świeci w nocy, *ą Marya jest m atką Tego, który jest 
drogą, prawdą i życiem, stoi na nieba wyżynach, a Marya 
wyniesiona nieskończenie po nad wszystko ziemskie w myśli 
i czy nie;? odbicuiig-światlo od słońca, a M ar/d 'oprom ieniona 
jest iśłońcem sprawiedliwości; przebiega regularną swą kolej, 
a Marya nigdy nie zeszła z drogi cnoty.

Są prawda te porównania nieco wyszukane, ale bądź 
jak bądź gwiazda jest 'atrybutem  Panny Najśwh, szczegól­
niej we ■ MToszcch i w7 czasie od 13 do 15 wieku. Najczę­
ściej umieszczano ją  po nad prawem ramieniem, jak lip. na 
obrazie Pinturiechic’go, czasem po nad lewem ramieniem. 
Madonna w kościele ś. Trójcy w Rzymie nosi trzy gwuazdy na 
zasłonie po nad głową i gwiazdę jednę po nad ramieniem.

W późniejszych czasach malowrano Maryą w otoczeniu 
kwiatów, a naw7et z kwiatami w ręce. Nie myślano tu  za­
pewnie o różczce, albo o kwiatku Proroka, jak raczej sym­
bolizowano przez nie cnoty Panny nad parniami Najpię­
kniej odpowiadają tej myśli filia niewinności i róża ducho­
wna miłości. A\ otaczaniu tern kwiatami Najśw7. Panny 
na obrazach lubow7ano sobie przedewszystkiem nad Renem 
w 15 wieku, jak to widać w Madonnach Stefana z Kolonii 
w Rosenhag i Marcina Sehongauęr w7kości<le św. Marcina 
w Kolmarze.

Rzadziej spotyka się na obrazach M Boskiej jabłko 
i książkę. Jabłko symbohzuje&now7ą Ewę, Ob przyszła 
zmazać grzech pierwszej. Znaczenie kśibżki w rękach Ma­
ryi nie jest zupełnie jasne. Nie wiadomo, czy to ma być 
książka do nabożeństwa, czy Pismo św7. Leżąba przed nią 
na stole, jak ją  widzieliśmy w obrazach Zwiastowania, ma 
przypominać, że je  czytała albo rozważała w onej chwili; 
w jój ręku w chwlh zaślubienia ma z pewnością znaczenie 
książki do nabożeństwa.

Na wielu obrazach widzimy Matkę Boską trzymającą
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w ręce razem z Dzieciątkiem kulę, w iimjcli, jak w sła­
wnym obrazie Plautilla Brini, trzymającą w ręce kulę, pod­
czas gdy Dziecię Jezus trzymając w ręku świecę^, rozrzuca 
w około niej światło swoje.

M adonna z G uadelupeS stojąca na księżycu, otoczona 
aureolą z gwiazd jaśniejifęycli i ubrana w płaszcz gwiazdami 
posiany, jest upostaciowaniem widzenia pobożnego wieśniaka 
meksykańskiego. Marya d’Agreda twierdzi, że opis niewia­
sty mężnej w Objawieniu św Jana, ubranej w słońce, z j tf% j 
życem pod nogami, z koroną z gwiazd dwunastu na głowie, 
do Maryi się odnosi, a i św. Bernard odnosi wszystkie te 
oznaki najwyraźniej do Matki! Bożćj w kazaniu na Wniebo­
wzięcie Najśw Maryi Banny.

Obraz Maryi, depcącej nogami węża, jest nowszą krea- 
'dyą. Przed 18 wiekiem nigdzie go nie ma.

Liturgią i modlitwy kościelne m ają niezliczenie wiele 
symbolów, wskazujących na Najśw. Pannę, litania loretańska 
zawiera najpiękniejsze pochwały jój cnót i imienia, a wr tern 
wrszystkiem przedstawia się mistrzowi pędzla zawsze jeszcze 
morze niezgłębione. Coraz to nowszych ideałów i pojęć, długi, 
w nieskończoność sięgający łańcuch coraz to .nowszych krea- 
cyi. Niech tylko z czystem sercem, okiem pogodnem coraz 
głębie. w nie wnikąrj a znajdzie zawsze natclmienie do 
coraz gorętszego uwielbienia Tój, ca po Bogu uwielbię-, 
nia jest najgodniejszą. Wszakże sama powiedziała o sobie: 

gaOdtąd błogosławioną.! zwać mię będą wszystkie narody11*).

Cenzura kościelna 
pod wzgjlodem pism  I k sią że k .

b. E oruhahm  apostatarum  d  liacretkorum  h acrcsm  
propugnantes) mówi b u ła  dalej!;- W odle teg-o podpada książka 
cenzurze, jeżeli je j au torem  je s t  heretyk  albo aposta ta  i jeżeli 
równocześnie b ron i herezyi.

Je j autorem  m usi być a p o s t a t a  albo h e r e t y k ,  i to,
gik bliżej określa a r ty k u ł pierw szy buli, „om nes a  fide ch ri-
ś tL n a  apostatas, e t om nes ac singu los hm reticos, quocuni- 
quo nom ino ceusean tu r e t cu juscunupie  sectai cx is lan t.“  N ie
należą  tu  zatem  książki żydów i pogan, chociażby b ron iły  liore-
zyi, katolików odpadłych do apostazyi ih ero zy j. pisanó: przedtem , 

izaniiu  odpadli od K ościoła, —  katolików, których określa hu la  
w a rt. 1 jak o  eredentes, rcceptores, fautores, dofensores aposta­
tów albo heretyków, akatolików-, k tórzy z nieświadom ości albo 
n h u w a g i b ro n ią  b łędnej nauk i. N ie potrzeba tu  koniecznie, aby 
jeżeli kto je s t  apostatą,', przeszedł do jak ie j pewnej iiiceiirzcściańskiój 
re lig ii  (żydostwa, pogaństw a, islam u), albo sk ła n ia ł się do jak iego  
nieclirześciańskiogo filozoficznego system u (do deism u, ra c jo n a ­
lizm u, n a tu ra lizm u , p an te izm u), albo, jeżeli ju ż  je s t  heretykiem , 
aby się p rzy łączy ł do jak ie j pewnej sekty-, lub  w niej się uro­
d z ił, —  lecz w ystarcza, aby  w j  a k i b ą  d ź s p o s ó b b y ł apo­
s ta tą  albo heretykiem . „ Ilae re ticu m  accip im us sive ex secta sive 
cx d o ctrina ,“  mówi s łu szn ie  Com. R eat. n. 3 3 . N ie potrzeba 
też koniecznie, aby au to r b y ł osądzony przez sędziego kościelnego 
jako  ap o sta ta  albo heretyk , aby rzeczyw iście b y ł pod ekskom u 
nil-ą, an i naw et aby p u b l i c z n i e  b y ł znany  jako aposta ta  
lu b  heretyk**). „M em orata conditio, mówi Godsclialk, hoc uiium  
e x ig it ac p o stu la t, u t  lih ro rum  auctor ta lis  sit, qui oh h a R s iu t  
vel apostasiam  excom m uniCationis sontentiai d o  s e  subjaćeat, 
ot leg en ti quacum que ra tionc c o n s t o t ,  ejuscoinodi esse' aucto- 
rom lib r i .“ Zakazowi naszćj Ironstytucyi podpadają  dz ie ła  wspol-

*) Podług ,,Foyer"’ tom III
, ł ) Ud czSsu wydania konsty tucji Piusa IX straciło  toż zna­

czenie zdanie Gurego 082, II: „Legcns librum haeretieum non incur 
r i t  oxeommunicationom resorvatam, nisi auctor s it  Janm atus u t  hao- 
reticus vel natus in socta haeretica."

nic przez katolików i heretyków napisane (Nouv. Rew). W y ją ­
tk u  n ie stanow ią dzie ła  n ieopatrzonc w-imię au tora , albo wydane 
pod pseudonim em , gdyż h u la  nie żąda, aby apostaci albo here­
tycy byli wymionieni jako  autorow ie, lecz aby dzioła pochodziły 
od tak ich  osób, a  tu  w ystarcza, ja k  słu szn ie  uczy Godsclialk, 
u t  „ leg en ti quacunique rationo c o n s t o t ,  ejuscem odi esso aucto- 

tfem  lib r i ."  G ury mówi ( I I  9 8 2 ) :  „ In c u rr it  cxcom inunicationem  
legens lib ru m  otiam  a n o n j m u m  do lueresi cx professo trac -  
tan tem , q u ia  auctor p r a e s u m o n d u s  e s t  h a e r o t i c u s .

.C en z u rą  dotknięte są  tylko to książki heretyków  albo apo­
statów , które b r o n i ą  h e r e z y i ,  a  więc n ie  te, które horezyą 
w sobie zaw ierają, albo któro  j ą  popiera ją . Iherńsim  propugnaro , 
to znaczy, przedstaw ić j ą  jako  praw dę i poprzeć jak icm iś dowo­
dam i. (Godsclialk podaje definicyą propugnaro : da ta  opera sive 
ex proposito docere ac defendore). m e  jio trzeba tu  koniecznie, 
by książka b y ł a , re lig ijn ą ; treść  jó j może byeę,świecka: h is to ry ­
czna; naukow a, bolctrystyczna, byle tylko staw-ała w obroniew ho- 
ciażby jednej nauki, dogm atow i kato lickiem u się sprzeciw iającej.

c. Cujusvis aucforis per Apostolicae littcras nm nina- 
tim proliil)iios\% mówi w końcu k o n sty tu c ja . Ażeby ekskom u­
nika do tknęła  w ykraczającego, m usi książka być 1, im ienn ie  
zakazana, 2, pism em  papiezkiem . < N a osobie au to ra  tu  nic mo 
zależy (cu.jusyis auctoris).

K siążka m usi być im ienn ie  zakazana, „nom inatim , hoc est 
espresso  lih ro rum  t-itulo,“ mówi Godsclialk, bo ty tu ł  książki je s t  
je j im ien iem . N ie potrzeba tu  oczywiście, ażeby był podany cały  
ty tu ł  z im ieniem  au tora , ln k ładzcy , d rukarza  i t. d. w j ę ­
zyku, w którym  książka nap isan a  została; w ystarczy, aby ty tu ł 
tak  b y ł podany, iżby się z pew nością w iedziało, o jak ió j to 
książce je s t  mowa. T aka książka zakazana je s t  oczywiście m e 
tylko w pierw otnym  języku , ale i w tłum aczeniu . Zakaz ten  
wydany być powinien b o z p o ś r e d n i o  p r z e z  P a p i e ż a  
i p u b l i k o w a n y  w p i ś m i e  p r z e z n a c z o n e m  d l a  
p u b l i c z n o ś c i ,  bo to w yraża bu ła  ,v słowach; „p er Aposto- 
licas littc ra s ."  K siążki więc cenzurow ane przez B iskupa  A bo 
rzy m ską  K o n g re g a c ją  n ie  podpadają pod tę  kategoryą, również 
i książki przez Pap ieża u s tn ie  albo listem  pryw atnym  zakazane. 
Czy zakaz ten  wyrażony je s t  w brewo, czy w bul: albo ency­
klice, to  n ie stanow i żadnej różnicy. „L  i 11 o r  a  e A p o s t o l i -  
c a o n u n cu p an tu r, quao p rodeun t sub  Rom ani P o n tm cis  nom ine, 
sive in  form a Brovis, sive in  form a B ullao, vel Encyclicae vol 
quavis a lia .“

P y tan ie  tu  zachodzi, czy kanon ten  ka rn y  odnosi się  do k s ią ­
żek, któro im ienn ie  zakazane zostały  p r  z e d wydaniem  konsty tucj i 
A p o s to lic a e  S e d is ,  ja k  np. H erm esa  „D ic dogm atische Tlicolo- 
g ie "?  T ekst kanonu n ie  zaw iera w p o b ie  żadnycli ograniczeń 
pod względem  czasu, a tłom acze lmli tw ierdzą jednozgodnie, żo 
dotyczy w szystkich książek zakazanych pod t ą  s a m ą  k a  r ą ,  
tj. pod ekskom uniką, rezerw-owaną Papieżowi. Co się  zaś tyczy 
książek zakazanych im iennie  lecz bez kary , albo pod suspensą  
lu b  ekskom uniką nierozorwowaną, są  zdan ia  podzielono. A van- 
z in i tw ierdzi, źe tych  książek n ie  obejm uje kanon, gdyż b u ła  
wydana została  na to, aby ograniczyć wydane cenzury, God- 
scluilk zaś tw ierdzi, żo je  obejm uje, bo tego  żąda tenor kanonu 
i k o n sty tu c ja  na  innych  m iejscach rozszerza cenzury. Zdanie 
A ra n z in a  je s t  p robab ilis  i m ożna iść za  n ieni w praktyce; zaś 
zdanie God&ćhalka je s t  p robubilior, ja k  mówi jed en  z wSbinńtij ■ 
szych m oralistów .

„C ujusyis au c to ris" , mówi hu la, gdyż przy książco im ienn ie  
przez Pap ieża zakazanój n ie  potrzeba się  py tać  o au tora , an i 
o jeg o  zdanie i zasady, ani też o treść  książki; sam  zakaz je s t  
w ystafćza jącjy

(I)okońTizenio nastąpi).
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K o r e s p o n d e n c y e .
Z dekanatu śrem sk iego .

(Pozdrowienie: Niech będzie pochwalony Jezus Chi'. — O jubileuszu 
i odpustach. — Nowy ltościoł w Siomowio).

W alk a  k u ltu rn a  n ie  napróżno nosi ta k ą  nazwą; wre dziś 
rzeczyw ista witlka dobrego zc złem  nio tylko w p a rlam en tach  
i po p ism ach , a le  w obyczajach i życiu ro lig ijn cm . K ierunek  
nowego w ychow ania n ie  przyzw yczaja  dzieci do p rak ty k  re lig i j­
nych i to m a wpływ wielki n a  późniejsze życie. N ie trudno  
zauważyć dziś, iż częściej słyszy  się „dzień  dobry —  dobry 
w ieczór", niż „n iech  będzie pochwalony Je z u s  C hrystus"; po m ia­
stach  ju ż  parobcy, s łu g i, naw et dziady, przechodząc okoła księ ­
dza, u ch y la ją  głowy i pozdraw iają  słow am i: „dzień dobry", a  od­
chodząc od księdza, z m iejska „ a d j u "  się  odzywają. Dzieci 
szkolne przychodząc do szkoły i odchodząc, nauczono grzeczności 
bezre lig ijnó j, albo raczej wprawione w ram y  nowej k u ltu ry , n a j­
częściej mówią: „ g u ten  M orgcn —  a t i e j . "  Zło to p rzcnm ga 
i trzeb a  przeciw  tem u  walczyć. N a przekor tym  nowomodnym 
k itan io m  i żognaniom  wszędzie przechodząc, p rzynajm niej ksiądz 
każdy g łośno  n iech  wyzna i pochw ali Je z u sa  C hrystusa  i gdzie 
niożo n iech  zgrom i tak ie  w kradające się k u ltim ie  zwyczaje. Do- 
brzeby by ło  w kazan iach  w spom nieć o czci Im ien ia  Je z u s , o od­
pustach , p rzyw iązanych do pozdrow ienia: „n iech  będzie pochwa­
lony Je z u s  C hrystus n a  wieki wieków A m en"; wreszcie w tym 
krótk im  czasie przygotow ania dzieci do p ierw szfj Spowiedzi i Ko­
m u n ii św. należy przyuczyć m łode pokolenie, aby wszędzie i z a -  
"szo  wyznaw ało p rzy  w itan iu  i pozdrow ieniu swego Zbaw iciela, 
który ich za to wyzna przed  Ojcem n iebieskim . —  Obok tego 
coraz widoczniej zac iera jącego  się pobożnego zw yczaju n ie  m ało 
pociechy spraw ia  sercu ka to lickiem u gorliw ość w pozyskaniu  ła sk  
jubileuszow ych, ja k a  się  powszechnie u ludu  objawia. Nowsza 
k u ltu ra  odciąga od re lig ii,  i w sercach w iernych walczy nowa 
ośw iata przeciw  re lig ijności, przez m atk i wpojonej od niem o­
wlęctwa, —  ju b ileu sz  zagrzew a serca  m iłośc ią  Bożą. K to tw ierdzi,

jub ileusz  spow szechniał dziś d la  togo, żc często ogłaszany 
i że w iern i zobojętn ie li więcej dla ła sk  jubileuszow ych, ten  niech 
zajrzy do św iątyń naszych w niedziele i św ięta, ja k  po nabo­
żeństwie paratia lnem  jeszcze ty lu  się  w raca, aby jubilcuszowo 
odpraw ić m odlitw y, ja k  przez cały  dzień jed n i z kościoła wy­
chodzą, drudzy przychodzą; więc ju b ileu sz  nic spow szechniał, 
h id  n ie zobojętn ia ł, owszem zasm akow ał w łask ach  m iłości­
wego la ta . W ie rn i p o jm u ją  może lepiej, n iż  innym  razciu 
Cpl ju b ileu szu , bo przy  sk ład an iu  ja łm u żn y  jubileuszow ej żadna 
m toneya O jca św. nio pom inięta, żadne potrzeby K ościoła nie 
zapom niane; sk ła d a ją  ja łm u żn y  jak o  św iętopietrze, n a  rozkrzc- 
wionie w iary św. F ran c iszk a  Ksaw ., n a  Stowarzyszenie D ziecię­
ctwa Jezusow ego, n a  g ró b  bł. Jo lcn ty  i n a  inne potrzeby Kościoła. 
P as te rz  dusz  n iech  tylko w iernym  usłu ży  w zb ie ran in  ty ch  sk ła ­
dek, a  przekona się, że lud w ierny zna i czuje potrzeby Kościoła, 
że chce, o ile  zdoła, to potrzeby zaspokoić. Gdybyśmy tylko 
podsłuchali tych  c ichych m odlitw  jubileuszow ych, n ie  w ątpię, że 
ono obejm ują  w szystkie p ra g n ie n ia  całego K ościoła i sp e łn ia  się 
toi co n ieznany  au to r l is tu  do D iogneta  (V II)  pow iedział: „an im a 
(lu,|ad c ibum  e t potum  m ałe  trac ta ta , m elior tit; e t C hristiani 
m ippliciis affecti ąuotidio m ag is  c rescunt;" nowa k u ltu ra  bezro- 
h g ijn a  uc iska  i p rześladu je , ale  duch Boży rośnio w w iernych 
Chrystusow ych. Co do ju b ileu szu  lud w ierny z książeczek ks. B u- j 
howskiogo dobrze pouczony, ale co do innych  zw yczajnych od- ( 
Pustów n ic  n ie  wie powszechnie, tak  iż z odpustów, przyw iąza­
nych do św ią t po parafiach , n ik t prawio n ie korzysta, a  przecież , 
n ie trudnoby  było dostąp ić  odpustu  każdem u. W  uroczystościach ! 
ńaszych odpustowych po parafiach  sotki ludu  przychodzą do spo- j 
b iedz i i K om unii św ., a le  prawio n ik t n ic  naw iedza kościoła celom do­
stąp ien ia  odpustu. Oprócz teg o B rae tw an ick tó rem a ją  nadano odpusty,
Za n iektóro m odlitw y, np . A n io ł P ań sk i* ), m ożna dostąpić odpustu j

’ ) „P rzeg ląd", podając  o d p u s ty  przyw iązane do te j m odlitw y, pom i- j 
^  ła tw ie jszy  Bposóh dostąpienia odpustu u nas w Polsce; nie po trzeba  j

i  niejeden, odbywając zw yczajną spowiedź wśród roku, m ógłby 
korzystać z ła sk  odpustowych, byioby odw iedził kościół i pom o­
d lił się na  intCTicyą D jca  św Dobrzb je s t  często ludowi p rzy ­
pom inać ogólne w arunki odpustu  (spowiedź, KomunnW św. i od­
wiedzenie kościoła w celu  pom odlenia się n a  in tencyą  O jcaśw .), 
szczególniej zalecając uroczystość odpustową w parafii, dodać mi- 

! loży, że odpustu  dostępu ją  tylko ci, którzy po spowiedzi i Ko­
m unii św. przy  osobnem odwiedzeniu kościoła pom odlą się na  
in tencyą Ojca;'św.; spowiedź i K om iiiiia^jw . może dzioń poprzo- 
dnio być O dpraw iona. U  n a s 'd z ie c i,  p rzystępu jące1 do pierwszej 
K om unii śwż, m ogą dostąpić odpustu; najlepiej w ten  dzierFsaim 
ksiądz niech odwiedzi kościół i n iech  z dziećm i -razem odmówi 
modlitwy n a  in ten cy ą  Ojca św iętego, n iech  im  wytłom aczy 
i wpoi w paniyęć, żo to sp e łn ić^ im  trzeba, je ś li  z jak iegokol- 
wiokbądź odpustu  chcą korzystać. Możnaby toż w dzioń odpu- 

( stówy n a  spowiedzi każdem u przypom nieć te  w arunki, lecz przy  
ogrom nym  natłoku  ludu, cisnącego się do konfesjonałów , a-przy 
m ałej liczbie spowiedników, wiełoby’ czasu straciło , zw łaszcza 
jośli lud  m ało obznnjm iony z n auką  o odpuście. Ń«|§po\vszechiii;ił 
więc jub ileu sz , an i lud nio zobojętn iał d la  odpustów, lecz n ic- 
wiadomhsć powszechna pbzbawia ła sk  tak  wielkich i częstych.
Z naśzych stron  jeszcze i to pociechy godne zapisać nałoży, żo 

< w 'tych czasach walki przeciw  re lig ii ś. ś ta n ą ł  k o śtió ł, wybudowany 
kosztom królew skiego fiskusa w Sicmowie. B ząd śc iga  księży, za--' 
b ran ia  odbywać nabożeństw  księżom , wyświęconym po ustawach 
majowych, zam yka prawio św ią ty n ie —  a tu  buduje  kościół i to 
nakładom  niem ałym . JSamo wykonanie roboty, m ato ry a ł budowlany 
zadow olili^  m usi wszystkie w ym agania; sty 1 budow li ^go tyck i,

1 wieża p iękna i wzniosła; kościoł m ały , praw ioby go kap licą  n a ­
zwać można, parafia  bowiem obejm uje tylko wieś jednę,- szkoda 
jednak, że wewnątrz n ie będzie malowany. S łuszn ie  pisze pan 

| Buszczkiewdez w swycli znakom itych a rty k u łach  P r z e g lą d u  K a ­
to lick ieg o , żo kościoły tylko bielono p rzypom inają  za  bardzo 
zbory protestanckie. C ała zas łu g a  około wybudowaniu tój św ią­
tyn i należy się ks. dziekanowi K rygierow i, który  przez 2 0  la t 
c zyn ił zabiegi, łoży ł koszta) aby tuką  m ieć św iątynię, ja k a  obe­
cnie stoi na  ukończeniu. B raku je  je szc ze ' ołtarzy; kosztorys na  
trz y  o łta rze  obliczfinifi$przoz fiskusa na  9 0  m arek; niech to bę­
dzie^: dowodem, ile potrzeba zabiegów, s ta rań ; pisania,- ażeby 
wszystko było zrobiono ja k  się nałoży; tak ie  . samo kosztorysy 
byw ały p o d k ła d a n o  i n a  kościół, ks, K ry g ie r przecież wy­
trw ałością  sw oją pokonał t ę r trudności; sądzim y, że z tłiką 
sa m ą j w ytrw ałością  wywalczy o łta rze , odpowiednio'- do ca­
łeg o  kościoła, zw łaszcza żo nie szczędził niczego, aby św ią­
ty n ia  s ta n ę ła  ozdobna, i ja k  dołożył zo swych zasobów na  
okna, tak  gotów ofiarować i na  o łtarze. Siemowo było kiedyś 
m aję tnością  daw niejszego k laszto ru  B e n  o d y k  t  y  n ó w w L u­
b in iu ; rząd , zabraw szy dobra k lasztorne, b udu jąc  kościół piękny, 
w raca w części co zab ra ł. Po  B enedyktynach będą w okolicy 
naszej trzy  n a  w zniosłych górach nad c a łą  okolicą panu jące  
kościoły; sam  L ul ni, jako  s ta ra  owdowiała m acierz, górow ał do­
tąd  nad w szystkim i, dziś Siemowo wieżą sw ą o wiele przewyższa, 
a  trzeci S tarogostj ński staroży tny  kościół bez wieży na  górze położony.

K R O N I K A
d y e c e z a l i ia  i z a g r a n ic z n a .

P o z n a ń .  W  Opolowic pod Swieboeinem w dyecozyi wrocławskiej 
zeszedł JO sierpnia z tego świata nagłą śmiercią ks. proboszcz Józef 
N i t s o h k e ,  który od r. 1845 a więc przez lat 06 zarządzał parafią 
K o ź m i n e k ,  leżącą w dekanacie zbąszyńskiui w naszej arclmlyeee- 
zyi. Śmierć ta  osierociła więc nową parafią w naszej dyecezyi, li­

bowiem odm aw iaćA niołPański na głos dzwonka, lecz w każdejporzc dnia,
i zyskuje się za każdym razem 100 dni odpustu, a jeźli ktoś przez 
miesiąc codzień odmawia, zupełnego odpustu może dostąpić; trzeba 
tylko na końcu dodać trzy razy: W ieczny odpoczynek, (cfr. Dzien­
nik urzędowy kościelny z roku 18G9, str. 42).



czącą przeszło 200 ilnsz, w okolicy, przeważnie przez..protestaiitów za­
m ieszkałej, gdzio księża katoIiceyiSdilaleni są nOTsieŚia oałemi milami. 
Ks. Nitsobkc urodził się 1818 r., wyśw. 1840, pracował cicho i gor- 
liwio w dwóch parafiach i przez wyhodowanie pięknego kościółka 
i budynków' proboszczowskich w Opolewio pomnik po sobio zosta­
w ił. K>. t  I. t  !’■ — W  T u r s k u  odbędzie się w tym  miesiącu trzy­
dniowa misya. Początek we wtorek prźed św. Michałem o ,6 godz. 
z rana, koniec zaś z nieszporami w uroczystość ś. Miehjl&Bw czwartek).

I>yece*ye polskie. W najnowszym czasie nadszedł do rąk 
Najprz. ks. Arcyb. W iemdilejskiego bardzo piękny l i s t  O j c. ngi., wy- 

i Stosowany do B i s k u p ó w  p o l s k i c h ,  którzy alho udział wtzłęli 
w pielgrzymce słowiańskiej, alho też przyczynili się do jej świetności. 
Jilst ton, podpisany własnoręcznie pK eSJcgo Swiątobliwr-ść, wyrażający 
u c z u la ’ m iłości Stolicy Ap. dla narodu polskiegójfożywiający i podno­
szący nadziejo nasze i ufąpść w Ilogu, napełni niewątpliwie radości., 
wielką wszystlucaSei-ca polskie. Brzmi 011 jak  nnstępujo:

V encrabuibus F ra tr ib u s  F rancisco  X a re n o , Arćhiepiseopo  
L eopólitano rit. lat. et'J2$igeopo le o p o li ta i to r i t.  arm ., 1’arnoric-nsi 
r it. lat., G r a c o im m , Fle-usino in  W art. m f .  Vieario- G ncsncnsi ac 
T o m a n ie n s i, nec non  D ilec tis  Wśiliis om nibus, f,q u i Polonicom  pe- 
regrina tionem  eufyarunt vel obierunt, Leopolim . Leo W .  X I I I .

Y en cm biłcs F ra tre s  et F ile c ti  F il i i ,  S a lu tem  et A posto li-  j 
cam B cnedic tioncn i! i

Gaiidcmus, W ąporabilos F ratres et Dilęcti .Filii, laalissimam ac- j 
ciilisso jslayis uniyursis nmplificationcm cultU3,#Apośtólorum suao gen- 
tis; e t yoliis praesertim ,')cpu liborius" eeteris olim profćssi lidom ab 
illis aycoptam, e t jam diu facti graCilms liac. dełmausa aenim nis olmo- ;j 
xii. noYum ab iuulcoiisolatjone rolmr liauritis. N oąuihatis certo rp* jl 
iigiesaę lirm itatis nomino ac^efti non esse Dóo, neeSsso propterea i 
fuit, u t vos tentatio  probaret, per qunm osantoretur a vobis, ąuid- 1 
(|uid iJrat impurum. Nolite ig itu r ahjic.jro animum, licot iiondum dies 
(ratirjuillitatis vobis illuserit; Dominus pnim, glcuti jam L.izarum aegro- | 
tantem  sanare mduit, u t suscitaret mortuum , sie, haml raro diffcrt j: 
nussricordiao diem, u t desperatis jam rebus oinnia lllico componeus, 
gloria., splemlidioro providentiam potontiamipio suain illustret. Cóte- j 
rum inerito sporatis, proces non tantum  restras, sed to tm s jam orbis :> 
catholiei per Apostolos Yestros Deóroldntas, leniondis angorilms ve6tris 
non parum profutnras et rhducturas etiain ad vos errantes fratres, j 
(jni rursum  in unain Yobiscum conjuncti familiam, sentient ct ipśy,] z 
(juam bonum sit etś jncundum  habitare fratres in uuum, et ijuam utilo 
sit illo c-xcipi ovili Dominico et ad sulutaria pascua ab illo duci Pa- i 
stofc, ijucm Bonus P astor sibi snlfccit in-jterris. I la ec  cer te Sedes i 
A postolica , qaae semper n a tio n em  resiram  praec ipua  carita te  com- 
p le .ta  fu it ,  nu m ą iia m  robis dcerit: e t Noś clementissimum Dóninum  
jug iie r rogaro porgemus, u tvos in ter adversa soletur grafcia siu , sustentot i 
et crigat, ac tandem  ćoncodut, vos oi posso seeura libertatc sen ire . 
G rali autom studu  vestri filialisąuo pietatis offhalę.; cunmhita vobis 
lulprecumur muuora ooelestia e t eorum auspiocm ac patonrao prawd- h 
pusioqu<vNfrstrao lienevolentiao pignus Apostolicani Benodictioncni vo- 
bis omnibus, Vcii.:„Fratres£ęt Dileeti Filii, peram nntor im pertinm r. j 

D atum  Bomno apud S. Pctrum  dipklS Julii 1881, Pontificatus 
l^lostri Anno (juarto. L E O  P 1 ‘. X I I I .  i

D nia 22 Jim. upłynięTGO l a t  k a p ł  a 11 s t  w a Najprz. Biskupa 
tarnowskiego ks J  Al. P  u k a 1 s k i o g o. 'Dla Uczczenia dnia tego 
konsystorz biskupi ary d a ł okólnik, podpisany przez ks. dr. W. Gwią^j 1: 
żdonia, proboszężili kapitu ły  katodr. i ks. knn. Stan. Walczyńskiego, 
kanciarza biskupiego, do kleru dyecezalnogo, rozporządzający odprawie 
w ten  dzień lub w niedzielę następną po kościołach dyocezyi nłflagy- 
s tą  Mszą św. z kolektą za Biskupa i udzielić błogosław ieństwa Nujś 
Sakr. w m onstrancyi wśród śpiewu To Deum . — Najprz. ks. Biskup 
Dunajewski odbywa obecnie po dyeeozyi w i z y t y  p a s t o r s k i e  
i udziela Sakr. Bierzmowania. W  czerwcu odwiedził pliraiiji' Jeleśnią 
i Żywiec, w sierpniu Cirpjęo, obocnio Jawornik, Zebrzydowice', Mucharz, 
Cbocznią i Hałenów. — W  mieś. bież. będzie w krakowskiej dyecezyi 
(^głoszona o r d y n a c y a, regulująca stosunek proboszczów do wilta- 
rynszów. W ażna to sprawa dla Galieyi, tym więcej, żo dziesiątki lat 
władzo kościelne jej nio poruszały.

B i t y m .  W  obce rozlicznych napaści, jak ich  celem  je s t  obo­

cnio Stolica św., w obec znieważenia zwłok nieśmiertelnej pamięci 
Piusa i tych ohydnych mityngów, co w taki bezczelny sposób spo­
tw arza ją  N am iestnika Ciur, uznali p r  a w d z i w i B  z y m i a 11 i 0  za 
obowiązok wyrazić Leonowi X III uczucia swego przywiązania. W tym 
celu wysyłają iiilres do Papieża, na  którym obecnie zbierano bywają 
podpiś.vć Podpisów tr e l i  liczba dochodzi już do 100,000.— Sekretarz 
stałego komitetu dla katolickich kongresów ogłasza, żo w ł o s k a  
p i o i g r  z y m k a odroczona zoStała aż do drugiego tygodnia pa ­
ździernika. Dzień nudyoncyi u Ojca św. będzie później ogłoszony 
Początkowo chciano jdelgrzymkę tę urządzić 1111 dzień, w którym re­
publikanie święcić będą pamiątkę wnijścia do Kzymn przez portu Pia 
i jego zaboru. Lecz odstąpiono od togo projektu, by nio dawać po­
wodu do zaburzeń. — W  drodze do Kzymu jes t także pielgrzymka 
z argentyńskiej republiki z jen. wik. Arcyb. z Buenos Ayros na czole.

A n g l i a .  Dzień 29 sierpnia, w którym się oLMiodzi corocznio 
uroizyśeio w pałacu kryształowym pam iątka założenia przoz, K ardy­
n a ła ' . M nnninga S t o w a r z y s z  0. 11 i a w s t  r z e 1111 ę ź 1 i w o ś cii 
(.Assoeiutiflj of to ta l abstincnc.p cif tlio Cross),; wymownem bj ł świa­

dectw em  błogosławionego działania katolickiego Kościoła na polu spo- 
łeeznom w Anglii i radością napełnia się sorfift, widząc, jak  wszystkie 
znaczniejsze dzienniki angielskie wszelkiego kierunku nie szczędzą słów 
uznania dla tego Towarzystwa, dla zbawiennego działania katolików 
i ich zgrzybiałego pasterza. Jakaż  to różnica z niemiecką liberalną 
prasą, która wszystko co katolickie błotem  obrzuca. Na tę uroczy­
stość zebrała się imnuDstrasznój niepogody ogromna moc ludzi tak 
z Londynu, ja k  i z miejscowości, gdzio Bractwo wstrzemięźliwości 
pozakładało filio. K ardynał Mnnning przerwał umyślnie swoj pobyt 
letni w Kuiitli Malca, aby wziąść udział w tem święcie. W towarzy­
stwie jego przybyła znaczna liczba niemieckich; angielskich i francu- 
zliie.li duchownych świeckimi i zakonnych, pomiędzy innymi IłDkup 
hiszpański zAvila. Przy witano Kardynała z zapałem 1 pi jodyńezeoddzialy 
Towarzystwa przedefilowały ze swemi odznakami i chorągw nimi p rzal 
nim, aby odebrać błogosławieństwo. Następnie zebrali się wszyt,./ 
w sali teatralnej pałacu kryształowego, która mimo swego ogromu nio 
m ogła tezystk icli jiomieścić. K ardynał odczytał najprzód głośno od- 
jiowicdź Kard. Sekretarza- stanu na pi.ńjło kondolencyjno, jakio Bra- 

Btwo wysłało do Ojca św. z powodu znieważonia zwłok P iusa I ó 
Nast.ópnio przewodniuzący wręczył Kardynałowi udrj^ jJiraCtwa, wy­
rażający podziękowanie za założenie tego Bractwa i ujiraszający o dal­
szo popari 10 przy zakładaniu lilii, miiumwicio w Szl.oeyi. w ardynał 
wygłosił dalej wspaniałą mowę o celu Stowarzyszenia, przed 7 laty 
przez siebie założonego i wskazywał na wielkio szkody społeczne, do- 
moralizująee lud angielski, a zwłaszcza na p i j a  ń s t w o, któro się 
strasznie szerzy wo wszystkich koł;Vch a mianowicie pomiędzy kobie­
tami. Potem  przemawiali joszczo inni i także Biskup z Avila po 
francuzku, wyrażając swoj podziw nad świotnemi rezultatam i Towa­
rzystwa.

K w estye  teologiczne.
Ekaekracya kościoła. Zdarza się  często, żo kościół przez 

B isk u p a  konsekrowany potrżclm jo po ‘wielu lutach gTuntownoj 
napraw y. W tenczas stosownie do potrzeby wiolo w tak im  ko­
ściele się zm ienia. O łtarze^ ' byw ają zupełn ie  przebudowane, 
ilość icli zm niejsza się lub  powiększa, cało w nętrze kościoła zo­
sta je  odnowiono, pobielono lu b  pomalowano, drzwi a  naw otokna 
w innem  m iejscu się um ieszcza, n ieraz  powiększa się  lu b  prze­
dłuża kościół, albo większa częśćp ściany usuw a się  zupełn ie, 
n ieraz p rz j budowujo się do kościoła kaplica. Takie napraw y 
trw a ją  ćzęsto d łu g i czas, a rusztow ania  i nuitoryały rozliczne 
zap e łn ia ją  kościół; roboty wykonują częstir rzem ieśln icy  bez re- 
lig ii, k tórzy kościoła uszanow ać n ic  um ieją. Zważywszy na te  
w szystkie okoliczności, staw ia się  kwostya, km dy konsekrowany 
przez B iskupa  kościół tra c i swe poświęcenie ( je s t  oksekrowany) 
i co się dzieje wonezas z odpustem  Pośw ięcenia kościoła?

O d p .  ad 1. W edług  przepisów  praw a kanonicznego trac i 
kościół konsekracyą: 1, je ś li jeg o  m ury zupełn ie  lu b  w większej
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części zapadną albo zniesione zostaną, tali żo n a  nowo (chociaż 
z tego sam ego n ia te ry a łu ) odbudowano być m uszą, gdyż an i mo­
raln ie, an i fizycznie za ten  sam  kościół uw ażany być n ie  może. 
2, Jeżeli w ew nętrzna pow ierzchnia ściany  w większej częśći je-st 
zniszczona i obdrapana, np sku tk iem  pożaru lub  też p rzy  re­
s ta u ra c ji . „Si occlesia ig n e  i ta  com b u ra tu r u t  p a n e te s  u to r io -  
re s  ex toto, vcl ex n iajo ri jiarto  s in t dewastati vel ab rasi, quam - 
vis non co rruan t, in d ig o t n o ra  Gonsocratione, qu ia  in  p a rie tib u s  
ulu su iit.C ru ce s  e t inunctiones fit consecratio, adeoquo illis  ex 
toto vel ex m ajori parto  dornsta tis, seu cxustis, o see ra tn r Eccle­
s ia ."  3 /  J e ś li  się kościół powiększa wzdłuż, w szerz lu b  w wjSHS 
kość w tak i sposób, że to, co się dobudowujo, stanow i większą 
część lu b  rów ną starego  kościoła. „Quaudo E cclesia  am plia tu r, 
si n o ra  p a rs ad d ita  s it m inor re te r i  rem anento, non in d ig e t 
nova consecratione sed sufficit quod p a rs n o \u  aqum benedictie 
aspersiono oxorcizetur, q u ia  n iag is digniim  a ttra h it  ad  se n im us 
d ignum  e t m ajor p a rs  m inorem .“ —  N atom iast przez zapadnięcie 
się dachu, albo przez napraw ę m niejszych części, jednej po d ru ­
giej, chociaż "się z początku n ie  m iało  zam iaru  odnawiać ca ­
łego kościoła, przez pom alowanie, pobielenie ścian , albo wreszcie 
Przez powiększenie, nie rów nające się objętości starego  kościoła, 
nie trac i k o n sekrac ji. „Si E cclesra snccessiyo por p a rtes  defi- 
ciens, p au ła tim  per p a rte s  sta tim  ite ru n i reficitur, ac  re p ara tu r, 
non in d ig o t n o ra  consecratione, quam vis to ta  E cclesia  succcssire  
Per p a rtes i ta  d e s tru a lu r e t reficiatur, ut, nulln  p a rs de prim o 
indificio su]icrsit“ cfr. Eeiffonstuel (lib . 3 t it . 4 0  n. 11  — 14). 
W ed łu g  tych zasad  ro zstrzy g n ąć  m ożna łatw o każdy pojedynczy 
Przypadek.

Ad 2. Gdy kościół trac i konsekraćyą, n a tenczas u sta je  toż 
św ięto dedykacji i dopóki nowy kościół n ie  zostanie konsekro­
wany, dopóty wr parafii n ie  m a an i officium, an i Mszy św. o de­
dykacji.

U w agi powyższe odnoszą się do k o n sek rac ji kościo ła., I n a ­
czej m a się  rzecz z jeg o  bcnodykcyą. Benodykcya p o leg a  na  
Pokropieniu zew nątrz i w ew nątrz św ięconą wTodą wśród p rzep i­
sanych m odlitw  i przyw iązana je s t  do pokropionej wodą ś podłogi, 
l^onodykowany kościół tra c i wtedy swu poświęcenie, je ś li  podłoga 
zupełn ie  lub  w większej części zostanie w yłam ana. E oparacya po­
wolna podłogi, lub  napraw a m niejszych je j części, chociaż w ten  
sposmi powoli z czasem ca ła  podłoga będzie odnowioną, n ic pociąga, 
za sobą  cksekracyi, również i zn iszczenie lu b  rozebran ie  wszy­
stkich ścian  kościelnych, chociaż kościół z z iem ią zrów nany zo- 
stan io , byle ty lko  podłoga nio doznała  w spom nionycli co do­
piero zm ian, n ie  w ym aga nowej’ benodykcyi.

le k ie ta  św. Kongregacyi.
D ekret św. K ongrrgacyi Scboru o zwynzmjack p e­

wnej kapituły katedralnój, sprzeciw iającycłi sią prze­
p isom  Soboru Trydenckiego.

K & pituła ka ted ra ln a  w  W .  w N iem czech obserwuje niektóre 
zwyczaje przeciw ne p raw u ogólnem u: i tak  nio czujo się ('zobo­
w iązaną sk ład ać  co rok w ładzy dyccezalm j rachunków  z admi* 
u istracy i dochodów na  fabrvkę i fu n d a c ji, lecz tylko w7 czasie 
" jzy ty  b iskupiej. N adto w ed ług  zw yczaju od n iep am ię tn y ch cza- 
®°w każą kanonicy  odśpiewywać ofieyum kantoronbjw ieckim ; n ie­
kiedy śp iew ają  razem  z n im i, lecz najczęściej zadow alniają się 
°dniówioniom oficyuin po cichu, albo odpraw iają w tym  czasie in n ą  
część ofieyum. lu b  też innym  pobożnym oddają się ćwiczeniom. K p i  
'rięcej, w czasie n iek tórych  godzin o lic jum  są  nieobecnym i, roszczą 
®°łuo m im o to prawo do d y stry b u c ji, a  naw et uw ażają za obecnych 

którzw  podczas ofieyum kap itu lnego  odprawiają, pryw atne 
św. W szystk ie, te  zwyczaje sprzeciw iają  się  praw u po­

wszechnem u Gdyż
1- co do sk ład an ia  co rok rafeliunków B iskupow i, p rzep is 

W jdał K lem ens Y: „U li c tiam  qu ibus d icto rum  locorum  gu - 
ernatio  seu adm inist.ratio  com m itetu r: ad in s ta r  tu to ru n j e te u -  
L ° ru ui ju ra m e n tu m  praostaro , ac dc locorum  ipsorum  bom s in - 1

ro n ta ria  conficore e t o rd inariis  son a ii is B q u ib u s  su b siiu t loca 
liujusm odi, wcl depu tandis ab f i s '  s in g u lis  a f i i 'i |8 d e  adm iu istra - 
tione su a  ten e an tu r reddero ra tionem “ (Gap. 2 lib, 3, t it . 11 
de E olig . dom ibns)®  Sobór Tryd. odnowił to n  przep is, dodając 
jeszcze ten  p u n k t osobny, (źe wszelkie rachunki, któreby n ie b y ł f ■ 
przedkładano do rewizyi B iskupowi, są  nieważno: „quod si ox 
consuotudino a u t  p riv ileg io  a u t cx constitu tione a lią u a  loci uliis 
ad id dep u ta tis  r a t ió 4 reddenda eśset, tu n c  cum iis  adh iboatu r 
ctiam  o rd inarius, ot a lite r  factic iiberationes dictfśĄ adm iniśtra- 
to ribus m inim e su ffragciitu r“ '(Sess . 2 2  c. 9 de Ecf.) T ak też 
uczą n a js ław n ie js i kanoniści, ja k  P ig n a to llu s , F a g n a n u s  i inn i. 
K ap itu ła  w W ., n ie  składającY co rok rachunków  władzy] dycco- 
zalnej, trzym a się prak tyk i przeciw nej praw u ogólnem u. I ,  nio 
może powoływać się n a  proskrypcyą, gdyż Sobór Tryd. po tęp ił 
wszelkie zwyczaje, przeciw no swomu dekretowi, nawot zwyćżnjo od 
niepam iętnycli czasów, ja k  to  liczy F a g n an . „Episcopus r.itiones 
a d m in istra tio n is  exigero potest, non obstan te  co n tra ria  consuetu- 
dino, e jiam  im m om orabili; nam  etsi Concilium  T rid. in d. cap, 9 
sess. 2 2 , sim plic ito r to lla t consuotudinem , tam en  eo decroto ctiam  
in im einorabilem  su b la tam  csse, optm iis ra tio n ib u s deduxit SgSon- 
gćegatio  in causa  Crenioncii.'?. Zwyczaj, n a  k tóry  powołuje się 
k ap itu ła , nio pochodzi od n iepam iętnych  ć&istrw, gdyż istn ie je  
rozporządzenie biskupio  z r . 1 5 7 4 , nakazu jące kanonikom , pod 
ka rą  cenzur, sk ładać  co rok  rachunk i Biskupow i z a d m in is tru j  
cyi, k tó rem u to rozporządzen iu  przez,-czas n iejak i się poddawali.

2 . Zwyczaj odśpiewywania ofieyum przez św ieckich je s t  nie 
m niej przeciw ny praw u ogólnem u i nauce najpow ażniejszych autorów7 
a nawot dokrotom sam ćj K o n g reg ac ji. Czytam y w cii 12  sess. 2 4  
de Eof. Soboru T ryd.: „O m ncs vcro d iy ina  per se e t 11011 por 
su b stitu to s com pollantur obiro officia, e t Episcopo celobranti au t 
a lia  pontificalia  oxercenti a§śisterc ot insciw iro atquo in  choro 
ad  psallendum  in s titu to  liym nis e t c an tic is Dei nom en reycrcu- 
ter, d istincte, dovoteque lau d are .“ Pap ież  P iu s  V zobowięzuje 
kanoników  dz iałających  inaczej do re s ty tu c ji,  p rzynajm niej za 
każdą rażą , kiedy dystrylm cye, n a  mocy konw encji osobm j, za 
sam ą obecność się rozdają. Co do zwyczaju przeciw nego, B ene­
dykt XIY tak  go ocenia: ;',Nullius ponderis liabcndani esse con- 
tra riam  consuotudinem , noque fu n g i m unere suo canonicos qui 
ta c ca n t i u choro, nequo d istrib u tio n u m  fieri participos: S a c r a  
C o n y r . s a e p iu s  r e s p o n d it:  C a n o m c o s  i n  choro  te n e r i  om ninO i 
p sa lle r e ,  a l io ą u in  o b h g a t io n i  s u a e  n o n  sa i is fa c e re .  I tc m a lio  
loco: C a n o n ic o s  i n  choro  a l ta  voce n o n  p s a l lc n tę s ,  d is ir i lm tio -  
^ s a j u o l i d i a n a s  n o n  lu c r a r i ,  q u a v is  co n sn e tu d in c- n o n  o b sta n ie .  
W praw dzie wolno niekiedy kanonikom  dawać za siobio ziisteppów; 
lecz do tego  potrzeba, aby by li K n itu n o  im pediti i 'a b y  zastę­
pow ał ich  inny  kanonik  tej sam ej ra n g i  i stopnia. Świeckim 
śpiewakom zaś n ie  wolno zastępować kanoników, a  naw et istn ie je  
nakaz w ydalania ich  z chóru podczas kapitulnogeGPficYuin.

3. N akonicc zwyczaj odpraw iania  M szy św. podczas ofieyum 
kanonickiego je s t  przeciw ny przepisow i Soboru Tryd. c. 12 soss. 2 4  
do Kęf. Tym czasem  zwyczaj ten  m ożna tolerowali; je ś li  M sza ś. 
odpraw ia się  d la  wYgody ludu  i za zezwoleniem przew odniczą­
cego w7 chórze.

Mimo to, że zwyczaje te  sprzeciw iają  się p raw u ogólnem u, 
K o n g re g ac ja  zatw ierdz iła  je  d la  szczególnych powodów, któro tu  
przytaczam y;

1. Co się  tyczy n iesk ład an ia  rachunków , p rzy tacza li k a ­
nonicy  n a )  sw ą korzyść zwyczaj k ilk ase tlo tn i i tw ierdzili, że zwy­
czaj tegojfódzaju daje najpew niejszy  i najm ocniejszy  ty tu ł  naw et 
wbrew dekretom  Sol). T ryd./^gdyż form uła, un iew ażniająca zwy­
czaje, przeciw no tym  dekretom , odnosi się do zwyczajów u sta lo ­
nych przed Soborem, a  nio do tych, k tóre się n astępn ie  J r a B y  
u sta lić , bvlo tylko posiadały w arunki, po trzebne do upraw nien ia  
zwyczaju.

2. Co zaś do św ieckich śpiewaków, kanonicy wykazywali, 
że zwyczaj ten  datu je  się  od połow y’ 1 2  wieku; szanow ali go 
wszyscy p ra łac i, którzy7 po sobie następow ali na  stolicy b isk u ­
p iej, a  nawot dw7nj s ły n n i K ardynałow ie, k tórzy ważne znjino-
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wali stanowisko na S o k o m  T ryd . i gorliw ym i byli p ropagato ram i 
rfrorftt, uchw alonych przez. Sobór; niedawno zaś jeszcze uszanow ał 
go B iskup , który w r. 1 8 5 5  z ćlologntyi papiozkiój odbył rew i- 
zyą ustaw  kap itu lnych . Z resztą  n ic  b rak  przyczyn, upow ażnia­
jący ch  do podobnej dyspónsyrt Kanoników niew ielka je s t  liczba; 
w podeszłym  są  yyieku i m im o to bardzo czynnio \vspiera'c m u ­
szą  B iskupa  w ad m in is trac ji dyecczyi. N adto  fundacyc są l i­
czne, tak  ze; kanonicy zobowiązani są  w niektóro dn i odpraw ić 
aż do 5 M szy św.

0. Co do sposobu liczen ia  absoncyi, zauważyli kanonicy,
- ze., nałoży pod tym  względem  stosować się. do zwyczajów poszczegól­

nych każdego kościoła; że ich zwyczaj s ięga  bardzo odległych 
czasów itd .

Owoż ja k  sform ułow ano w ątpliw ości i ja k  ro z s trzy g n ę ła  je  
K ongregacya św.:

1. A n  C a p i tu lu m  E c c h m a # $ ę a th e d r a l i s  W . ,  te h e a tu r  
( j u o ta m m  Ę p js e p p o  r a t i o m m  rc d d e rc  d c  b o n i& :fa b ń e a c  e t 
p ia r u n i  fh n d u t io u m u ,  so u  p o t iu s  o c ca s ió n e  S . Y i s i ta t io n is  
ta n tu m  i d m m i .

2. A n  C a n o n ic i  W .  ■m l e a n t  p e r  c a n lo re s  la ico s  d io i-  
n u m  o ffie im n  p c r s o lr r r c  m  c a sa .

l i t  ąu a ten u s aflirm ative:
8 . A n  U d em  c a n o n ic i ,  d k ń n i  of f fci i  tem p o re , M ią s a m  

p r i r a k m  c e le b m n te s , u t i  p r ą ę s e n te s  i n  ch o ro  r e t i n c n  d e -  
b ę a id  i n  ca$u .

v EeSolutió. S. Concilii C ongregatio  ro d iscussa  sub  dio 
2 9  ma ii 1 8 8 0 , censu it respondent: k

ad 1. N e g a tw e  a d  p r i m a m  p a r te m , a f f i r m a tw e  a d s e i -  
m n d a m .

ad 2 et 3. * A t te n t i s - i c i r c im s ta n t i i s  ensc to le r a n d u m .
T  -'D.ejlyzya powyższa służy  do w yjaśnienia  'wielkiej kwóstyi, 

ty lokrotn ie  przez kanonistów  rozbióranej, czy zwyczaje, przeciw no 
dekretom  Soborowi T rydenckiem u, są  ważne1. Są niektórzy, co 
tw ierdzą, '.żo żaden zwyczaj nio może niieyjT-przedawnienia w obec 
dekretów tego Soboru z powodu k lau zu li un iew ażniającej. In n i 
przeciw nie  sądzą, że dokreta Sob. T ryd . tak  dobrze ja k  dekrota 
innych  Soborów powszechnych m ogą być zmodyfikowano przez 
zwyczaj przeciw ny, leg itim o przedaw niony. Ob.ećna op in ia  Kon- 
gregac-yi zdaje się  przem aw iać za d rug icm  zdaniem . Miino to 
p ierw sza op in ia  pozostaje n ie  m niej pow szechną, gdyż powodów 
należy szukać gdzieindziej, an iżeli w klauzu lach , objętych dekre­
tam i Soboru. W szelk i zwyczaj, aby  b y ł p raw ny, m usi się opierać 
na  przyzw oleniu ju ż  to wyraźnem , ju ż  też p rzynajm niej eichem  
(tac itu s) prawodawcy, tak  że gdzie RtgoWzezwolcnia n ie  ma, zwy­
czaj n ie  je s t  praw ny. 0 \® ż  aż dotąd, za każdą rażą , kiedy się 
sposobność nadarzyłjjs,i Papiuże uniew ażniali wszelkie zwyczaje, 
przeciw ne Soborowi T rąd., pokazując  przoz to, że n i ć 1 clicą upo­
w ażnić żadnej derogucyi kanonów karnych , w ydanych przez to 
św Zgrom adzanie. W ypływ a ztąd, żo do P ap ieża  natęży, się uda-, 
wnć za każdą razą , kiedy pow staje w ątpliw ość co do prawoiijo- 
cno'ś‘ći zwyczaju, przeciw nego1 Soborowi T ryd., aby się  upewnić 

:o, jego  zezwoleniu. Pap ież  je ś li  chće może usankcjonow ać zwy- 
c za jA ja k  to u czy n ił d la k a p itu ły  w W . (A cta  S. Scdis z r. b. 
y8e  X III  s tr . 5 4 3 ) .

P I Ś M I E N N I C T W O  K O Ś C I E L N E .
J ia th o lisch e  K a te c M sm e n  d e s  JO d a h rh  a n d e r ls  

in  d e n tsc h e r  S jrrach e . Herausgbgcben uud m it Anmcrkungon 
v e m lt« K 'o i8  Dr. Christupli M o w-fu-li g, Dom cnpitualar u. Eflgolis 
ani bischoll. Seminar iu Mainz. 1881. Cena 10 J l  Ks. Moufang. po­
daje w tej ksujŻKip toksft 14 katoSliizmów, jaliio pfZodowszystkiom 
w 16 wieku były w używaniu wSN-ićmczech. Powód i ciel tego przed­
sięwzięcia literackiego objaśnia wydawca w następujących słowach: 
,,Stare nasze katechizmy nicni. stały się: nadzwyczaj rzadkie, a niejp- 
den z tych, co dawniej bardzo były chwalono i używane, prawio zu-

pełnio znikły. Uważałem, zatem, żo jest na czasie to proste, Iocz 
bardzo ciekawo i ważno druki uczynić wszystkim przystępnemu gdyż 
nio tylko dla teologów, pasterzy dusz i nauczycieli, lecz i dla badnezów 
języka i historyków niemałego są znaczonia.“  Dogmatyczna popra­
wność, wyborno przepisy moralno, jasno przodstawionio i zręczna po 
lomika w prostym  a jednak połnym namaszczenia języku są dowodem 
toologićznej uozoności i pobożnego usposobienia autorów, którzy do­
tykając trafnie stosunków swego czasu, badaczom dziejów dają poznać 
jogo smutno i radosno strony i dopomagają do właściwego ocenienia 
rcligijno-polityeznyejr stosunków 16go wieku. Katechizmy jedno są 
mniejsze, dfugib większo, jedno przeznaczono dla dorosłych, drugio 
dla dzieci, jedne są w formie krótkich katochetycznycli objaśnień, inno 
w dyalogicznćj formie, jeszcze inno w pytaniach i odpowiedziach i albo 
główne punkta chrzcśc. religii, jak  obocno katechizmy, albo toż poje­
dynczo prawdy objaśniają i uzasadniają. W  zbiorzo tym znajdujo się 
także katechizm błog. Kanizyusza.

C y r iU u s  v o n  A ł e x a r u l r l e n .  Eino Biographio nach den 
Quollen goarbeitet von Dr. Joseph Ko p a 11 i k. Mainz. Kircbbeim 
1881 str. V III 875. Bardzo wdzięcznego podjął się autor zada­
nia, oceniając żyeio i pisma męża jak  Cyryl Aleksandryjski, ge­
nialnego obrońcy dogm atu o wcieleniu się Chrystusa Pana w oboc 
herezyi ncstoryańskiej. — zwłaszcza żo ten wielki Ojciec Kościoła wy­
stawieni) by ł na rozliczne niezasłużone nagany i zarzuty u history­
ków o współudział w znbcijstwio nowoplatońskićj filozof ki Ilypacyi. 
A utor dowodzi przekonywająco, żo na Cyryla nio spada ani cień winy 
z tego m orderstwa. Ilalój mówi autor o stosunku nieprzyjaznym Cy­
ryla do śwć Chryzostoma i wykazuje, jak  patryarcha aleks. różnemi 
okolicznościami był powodowany do fałszywego osądzania znakomitego 
Biskupa konstantynop. .Chociaż togo błędu za zasześyt poczytać mu 
nie można, to  . jednak zasługuje Cyryl na tym większe uznanie, żo skoro 
tylko b łąd  sw ojm oznał, odwołał go publicznie na Bynodzio i krzywdę 
wyrządzoną zmarłemu s ta ra ł się naprawić przez to, żo jego imię za- 
uisać kazał w święte księgi swej prowincyi kościelnej. N ajw ażniejsi) 
ustęp całego dzieła je s t 'te n ,  który opisuje d ługą  walkę, staczaną 
zwyeięzko przez Cyryla w obronie dogmatu o inkarnaeyi, w której to 
walce jiismem, słowem i czynem zdobył sobie ten Ojcićę Kościoła 
nieśm iertelną koronę w dziejach chrześciaństwa.

R O Z M A I T O Ś C I .

C m e n ta rz e  w  ob ec  p r a w a  p ru sk ie g o . Wyrokiem wyższego 
sądu ziemiańskiego w Kwidzynie z 28 czerwca r. z, uznano w proce­
sie fiskusa jako patrona przeciwko katolickiej parafii w Fhtskowęsuch, 
stosownie do przepisów ogólnego prawa krajowego, żo patron nie ma 
obowiązku przyczyniać się do utrzymania, cmentarzy parafialnych. 
Z tego powodu w ydał m inister wyznań 29 sierpnia rb. rozporządze­
nie, w któroni wywodzi, żo na przyszłość przy wszystkich kościołach 
fiskalnego patronatu na to nastawać należy, żo patron nio możo być 
pociągany do ponoszenia kosztów na, ogrodzenie cmentarza, nawet wten­
czas nie, gdy cmentarz jes t przy kościele. Wszelki" pretensyo do fiskusa 
o ponoszenie kosztuw na place kośćielno, służące zarazom do grzebania 
um arłych, należy odrzucać resp. na drogę prawa odsyłać. Eównocze- 
śnio zwraca uiinistw  Uwagę na to, że w takich procesach reprezentuje 
fiskus wydział finansowy w regencyi.

S [* ls  r z e c z y .  Ikonografia Najśw. M. P. M atki Boskiej. — 
^Cenzura kościelna pod względom pism i książek (c. d.). — Korespon­
dencja  z dokanatu śremskiego. — K ro n ik a  dyec  t eagr. Poznań:
l ks. Józef Nitschkc. — Misya w Tursku. — Dyecezye polskie: L ist 
Ojca św. do Biskupów jiolskicli. — GOIetnia rocznica kapłaństw a B i­
skupa tarnowskiego. — W izyty pasterskio Biskupa krakowskiego. —• 
O rdypatya dla wikaryuszow dyec. krakow. — Rzym: Zadośćuczynienie 
Kżymian za zniewagi wyrządzone Stolicy Ap. — Pielgrzym ka włoska. — 
Anglia: Bractwo W strzemięźliwości. ■— K  westy e icol: Eksckracya ko­
ścioła. — U ekrcta ś. K ungregacyi: Dekret ś, Kongr. Sob. o zwycza­
jach pewnej kapitu ły  katodrahiej, sprzeciwiających się .przepisom Sob. 
Tryd. — P iśm iennictw o  kościelne: Z literatu ry  nicm. — Jtoem adości. 
Cmentarze w ólioc prawa pruskiego.

Eodaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g a b r a  w Poznaniu.


